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Mości Panie MONITOR. 
Ilość nieintereflowana ku pomnoże. 
niu Nauk y flawy Narodu Polfkie= 
go, ktora ftaie ię powodem W. M. Panu 
do pifania przeftrog pożytecznych wfzya 


ftkim Stanom; wydaie fię nawet w po” 


wolności famey y fzczerości, kiedy każ. 
dego uwagi, byleby fkladn€ y dopra- 
wdy podobne zdały fię, między fwoiemi 
mieścić raczyfz, 

Obiawiłeś to, nie dawno W. M. Pan 
w przyjętym y na publiczny widok pu“ 
fzczonym liście Jmci Pana Dobrochęckie- 
g9. Szkoda wielka, że niektorzy Pa- 
nowie Młodzi nie mogą fię poznać na 


myśli y żądania celu tego Imći. 
F left 


, rozumni to, na czym fię nieznaią. 


me A 


Jet to czlowiek rozumny; zdania 
fzczere, nieodmienne, gruntowne maë 
iący, Czytelnik y miłośnik nietylko Cy= 
cerona, ale też dawnych innych Auto” 
tow, mądrością y wymową fłynących, 
zgola krytyk, aletaki iakiego wiekowi 
nafzemu delikatńemu powińfzować trzeba 

Sądżę przeto za rzecz pożyteczną ażć- 
bym tłomaczem zoftał chęci tego zache- 
go krytyka, dla odwrócenia Młódzi naż 
fzey od nierózuńnych zapędów; "ży: 

Maią tedy Ichmć Ka walerowie nafi wie- 
dzieć Że Imć Pan Dobrochęcki fzacos | 
wnik Cycerona; iednego znaymędrfzych | 
y naykfztałeniey pifzących Tomotworów, 
umyślnie tę fatytę przeciwną zdaniu fwo- 
jemu wydał, na doświadczenie ich guftu; 
chcąc wiedzieć, co też na to Młodzi tę* 
fkniący fobie w dobrych byle pracówi* 
tych przykładach mowić będź, „ czyli 
fprzeciwiać fię tey krytyce? czyli też Ignąć | 
do niey? ile że ta maxyma mędrca ies 
dnego ieft nayprawdziwfza, fłulti conte- 
ninunt, que ignorant, Krytykuią, gania, 
y za zwyczay potwatzaią ludzie nie= | 
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|, Rozumni zaś to, co wfkroś przenikaig' 
;| Ocoż rożnica dwoiskicy krytyki. Pier- 
| wfza na flowach tylko prędkich nieuwa* 
|  Żnych, y potwarzach, drugą zaś na rozs 
| fądnych funduie fię uwagach, 
| Cycerona ftylu, fentymentow, y ftaz 
` rych Późtow, żadęn prawdziwie uczony 
mie ganii, ieżeli iednego tylko dziniufza 
wyimiemy, ktory w Kfiąfzce fwoiey ies 
dynie na śmiech ludzki wydaney, za fzać 
| long zawfze poczytaney Cycero — Maflys 
| nazwaney, rzucił fię nikczemnie na fzar= 
| panie fławy tego Mędrca, naylepfzych ` 
|| myśli, ymowy Nauczyciela.  Owfzem ci 
| tą wiek więkowi; Ludzie więkfi naftęp= 
com fwoim zalecali, iego ftylu fkład, ży 
| wość, laśność fentymentow, y fow wy» 
| bor, za nay dofkonalfzy wzor Obywatel. 
,, fkiey, gruntowney y kfztałtney mowy. 
| | Krgywdęby zapewne czynił nietylko fam 
s | fobie, alę guftowi nafzemu, y wiekowi 
temu złotemu pod Auguftem nauki kos 
chaiącym, gdyby kto Cycerona, Pòétow 
'| dawnych, piękne uczone Fisma, żakom' 
pena przyfądzał, à wytępiał, y wy- 
i gania 


DERE 


gania! one z fpofeczeńtewa nafzego, kto- 
rzy fię uczonemi Politykami, y ozwioc 
nemi ludźmi zowiemy, 

Umyślnie chwali przez Ironią nie wielu 
nafzych 'Pol- Mędt:kow Jmć Pan Dobro- 
chęcki, ażeby onych nadętość y pro- 
żność fzkodliwą guftowi dobremu wy” 
fzydził.  Pytatz fię W. M. Pan. ktorych 
to? ototych, ktorzy tylko z Monito- 
row, Gazet y to niezrozamianych fzukaią 
zalecenia mowy y mądrości (woiey. Tych, 
ktorzy nic dobtego, gruntownego, po% 
żytecznego nie czytając rozumieją o fos 
bie że daleko lepfi fa nad Cycerona. 
Kiedy nadmą wietrznymi, nawiązanymi 


fiowami, czczą, fuchą, y mięsa niemaiącą | 


mowę, Tych, ktorzy na iasne pytania 
dai} odpowiedzi tak poplątane w niedo= 
ścigłych oboiętnościach, że Polacy Pola= 


ka fluchaiący, ttumacza potrzebować zda. || 
dąfię. Tych, ktorzy wytwarzaią ftrafzii> 


we potwory y, dziwactwa z mow fwoich, 


witęp do mowy u nich będzie iak pudło 


od ka rety, à rzecz fama, iak my fzy ogon. 


Niżeli przyftapią do rzeczy, do interess“ 


fow, 
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fow, pochwal, podchlebftw, uniżania, 
wycienczania fwoich przymiotow, Dla” 
fkow, świętności &c. będzie połarkufza, 
A famey treści rzeczy, gdzie nauka, per” 
fwazya być powinna, puł trzecia wierfza, 
częftokroć y to albo nieztozumiane dla 
zagmatwania, y wyfilenia przymufzone- 
go flow, albo nic nie importuiące. Y toż 
to obywatelfka godna oświeconego czle- 
ka mowa? rownaląca fię z wielką d 
Zgsau w tym czafie głośnego Krafomom 
wcy fławą? Prawda, że nie przyznalby * 
fię do niey Cycero.; Tak nikczemną, 
dziecinną, nadętą mową, pewnieby ludzi 
nie winnych tak wielu nie obroni? Pe- 
wnieby  intereflow nayznacznieyfzych 
w fwoiey Rzeczypofpolitey, na dobro iey 
nie wykierował? Katyliny, y innych nie” 
zbożnych oycoboycow Konjurącyi nie- 
potępil. Ztakiemi oświeconemi z fa- 
mych Monitorow y gazet fentymentanii 
połapanymi, niebyłby był zawolanym 
w Świecie Patronem, naymędrfzym Se= 
natorem, nayiaśniey ftan przenikającym 
Republikantem, Konfem &é; 

luż , 
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luż'by uftałą dawno fława iego, tak 
jako: o tych Imciach za kilka lat pamięć 
zaginię, co wytwornie zdziecinnością, po- 
ważnie z prożnością,. wfpaniało z lekko: 
myślnością, obfzernie z ciemnością na* 
kfzeaję Apollinow Delfickich, wiefzczby. 
pifzą y mowią, ktorych mowa {koro fię 
nadmię iak Olbrzym, ale ścisnąwfzy ią, 
do nąymnieyfzego karla podobieńftwa 
mieć nie będzie, 

O toż tedy w nadzieię przyjaźni y łafki 
Jmći Pana Dobrochęckiego , tlomaczę 
myśl iego: utaioną w Satyrzę. Umie ten 
zacny Maż, z czytania Kfiąg dobrych do 
wyrażenia y ofnowy myśli przyuczony, 
umie żart piękny pod furowości poftacią 
ukryć dofkonale, „Wie dobige co to za: 
niefzczęśliwy gatunek ludzi młodych, nie- 
douczonych, ktorych mądrzy Ssiołami na< 
żywają, ktorzy nie z Cycerona, Pliniufza, 
Horacyufza, nie z dobrych Palitykow, 
Kraffomowcow, ale z famego mozgu 
fuoiego wiia sA pozor fubtęlne myśli, 
w rzęczy famey nic niewarte, y tozu- 
mieją, że naywiękfzą okrasę mowie fwo- 
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jey przynołza, kiedy z Synônim ftarych 


fłowa dawne na młóde przeftroią. 

O tych jmciach fławny ieden wieku 
nafżego Krasomowca dał (woje prawdzi. 
we zdahie, że cięż/zy üfžtzerbek, ij zakat fpo- 
toczeńfwu ludzkiemu poza mędykowie 
amiźeli cale głupi ludzie, Tych bówiem o- 
fiatnich nikt niefłucha, rady onych hit przyi- 
inuit, tamtijch zaj, że wfzędzić pełno, ci/ną 
Je na pieriufzo micyfca ; firoią hardo ining, 
zbierdią w rugi czołó, tłumią niijdojłatfzć | 
mądrych prawdziwie fentytenta, [woie pre 


| wencye [woie z uporem biędy za iwyróki po- 


daiq, zwodżą łatwą do wierzenia požoron 
mtodź, y guf dobry pfuią. 

Z tego to fieomylnie Źiżodła wypłyfe- 
ła, y pó całym Kralu nafzym rożlzerżyła 
fię zaraza plochego ftylu, ktoty przed 
lat dwudzieftą kilku, ledwie à ledwie 
przez mężnych, ciórpliwych, y hieśnier* 
telnego Wfpomnienia godnych lüdzi mogł 
być poprawióny, y do naturalnego po- 
wabfńiego luftrii brzywrocony. 


Tak tedy wytłamaczona, iak iet w fohie, myśl 
Imći P, Dobrochęckiego, ma dopiero {wiązek z na- 
ftępuiącą druga od niego podang regułą, ażeby 
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precepfami młodych nie bałamucić, y nie zatrue 
dniać umyffow. 

A tu.chwali nieznacznie Imć P, Dobrocheck; 
fzkoły te, w ktorych dzielą na klafly Hiftory- 
kow, Geografii uczą, z dawnych Póetow wyrazy 
navlepfze wybiera:g, Krafomowców w świecie gło- 
śnych mowy na przykład daią, uczyć fię Z onych 
każą znacznych eześci, rozbieraią podział, w famę 
dopiero ofnowę, w fentymenta, w ducha ich wcho= 


dzić każą, y przenofć użyte od nich fpofoby do ros - 


żnych materyi, lifty autorow, albo fławnieyfzych 
‘wieku nafzego ludzi do naśladowania w pifaniu za- 
lecaig, zgoła na famych przykładach, bez matwani- 
ny precćpta w fwvię zafadzaią inftytucvą, Do taa 
kich ia (za co Bogu dziękuię ) fzkoł trafiłem przed 
lat 43, właśnie na ten czas, kiedy na fmutnych os 


balinach, prożności, bałamućłwa, dobry guft nauk. 


kwitngć zaczynał, y wzmagać fig,gnie-bez uporu, 
' y urarczek z. połmędikami, czyli (ciolami remu prze- 
ciwnemi,. Profżę ażeby mię w tych regeftrze nić 
liczyć, co wziąwfzy. światło dobre od Nauczycie= 
low, żażywaią go potym; przylgnąw(zy -do niecno- 
tliwych potwarcow, na czernienie niewinney flawy, 
ha wycieńczenie y ganienie fzczerych prie tychże 
Dobrodzieiow; krorych natura po rodzicach czcić 
y kochać każe. Wielki to w moim zdaniu wyftępek: 
zaoftrzać miecz ha kaleczenie tych, ktorzy ci go 
na ebronę dali, à pizecićż tea wyftępek dzifiay 
wzięty ieft, y zpowlzechniony za cnotę, 

Na proiekt Imći P. Dobrochęckiego, ktory przy 
dokończeniu liftu podał, jakby młody edukowany 
bydź powinien, uprafzam W. M: P. ażebyś uwagi 
moie także przyjąć raczył, ktore przy(złą Pocztą bę- 
dg miał honor przyfłać W, M. P, Będąc 
; W.M., Pana Nayniżfzym Sługą 
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